
Złoto ma swój czas 
Od listopada 2008 r. złoto znajduje się 
w trendzie wzrostowym. W okresie trzech 
miesięcy jego cena wzrosła o ponad 1/5. Dziś 
za uncję trojańską kruszcu trzeba płacić ok. 180 
dolarów więcej niż w połowie listopada. 

Jan Mazurek - W tym sa­
mym czasie, 
gdy złoto zy­
skiwało na 
wartości, in­
deks amery­

kańskiej giełdy S&P500 stracił 
15 proc, ryłe też spadł indeks 
cen towarów Reuters/Jeffe-
ries CRB. O gorączce złota 
świadczyć może również zaan­
gażowanie funduszy inwestu­
jących w złoto, notowanych 
na giełdach (ETFs). Najwięk­
szy z nich SPDR Gold Shares 
posiada już 853,37 ton złota 
o wartości 24,8 mld dolarów, 
co odpowiada 1/3 dochodów 
budżetowych naszego kraju. 
Przypomnijmy, że jeszcze 
w grudniu 2008 r. w skarbcu 
tego funduszu znajdowało się 
770 ton czystego złota. 
Do świadomości coraz więk­
szej ilości ludzi dochodzi 
nieuchronność nawet kilku­
letniego kryzysu. Złoto może 
osiągnąć szczyt na pozio­
mie 2 000 dolarów za uncję 

- uważa Erie Sprott, zarzą­
dzający aktywami wartości 
4,5 mld dolarów w Sprott As­
set Management Inc w To­
ronto. Termin „safe heaven" 
należy w ostatnich miesiącach 
do najczęściej używanych przez 
analityków piszących o złocie. 
I nie bez powodu, gdyż w wol­
nym tłumaczeniu oznacza on 
„bezpieczną przystań". A takiej 
szukają nie tylko żeglujący po 
morzu, kiedy szaleje sztorm. 
Dziś taka nawałnica przetacza 
się po rynkach finansowych, 
niszcząc gospodarki na całym 
świecie oraz rujnując dorobek 
życia milionów ludzi. 
Należy zaznaczyć, że złoto dro­
żeje już od ośmiu lat. Nic więc 
dziwnego, że coraz więcej lu­
dzi dostrzega w tym kruszcu 
bezpieczną przystań, pozwa­
lającą przeczekać trudne czasy, 
które mogą być kiedyś okre­
ślane mianem Wielkiej De-
presji IL 
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